
0  W E ' L N I E
uzywaney po rękodzielniach. wefmanych we  

Francyi (*).

Rząd Francuzki zebrał od izb handlo­
w ych i rac! municypalnych różnych miast, 
wiadomości o ilości i gatunkach wełny kra- 
jowey i obcey, w  tamecznych rękodziel- 
niach używaney. Z  tych  wiadomości oka­
zuje się.f

1) 2 e  ilość w e łn y  cienkiey czyli ule- 
pszoney corocznie się w e  Francyi pomnaża.

2 ) Lecz , że pomimo to wszystko zna­
cznie jeszcze jey nie dostaje na potrzeby rc -  
kodziełni k ra jow ych ; a przeto nieodbi- 
tern jeszcze musi być sprowadzanie jey ze 
Szwaycaryi, z państw Niemieckich, aszcze- 
gólńiey^z Saxonii.

5) Ze ilość w ełny  dom owey czyli or- 
dynaryyney,w  ostatnich latach znacznie się 
zmnięyszyła od tego czasu, jak właściciele 
owczarń, pogardzając prostą wełną, zaczęli 
usilniey starać się , o rozprowadzenie cien- 
kiey. r

4) Ze  prawie wszystka w ełna długa, 
koniecznie potrzebna do wyrabiania .gład­
kich m ateryy wełnianych, sprowadza sie z 
Hollandyi i z Anglii, i że bardzo pożądaną

(*) M yp». Maiiyip. h raopr. 
fJz. } f  il.J\-Stos. T. V I , r. 1828grudzień. 2 6
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jest rzeczą rozprowadzić w  kraju  stada o- 
w iec rasy Ieycsesterskiey, długowełnistey; 
bez czego Francy a żadnym sposobem nie 
może utrzymać spółubiegania się w  mate- 
ryach gładkich, któremi Anglia bardzo ob­
szerny i zyskowny handel na wszystkich 
obcych rynkach prowadzi.

5) Ze cło wysokie na w ełnę  obcą ucią- 
żliw em  jest dla rękodzieini krajowych i 
zmhieysza korzyści z odbytu w yrobów .

W iadom ości te rząd francuzki otrzyma­
wszy,po należytem rozważeniu,uznał za po­
trzebną opublikować, a to, żeby właściciele 
ow czarń z tym większą pewnością mogli 
zaymować się rozprowadzeniem  tych ras 
owiec , k tórych w e łn y  rekodzielnie nay- 
bardzięy potrzebują, a zatem i zbywać ją 
pew niey  i korzystniey.

Przytaczamy tu  wyciąg z tych w iado­
mości, tak dla tego, że podobne oznajomia- 
nie się ze stanem obcego przemysłu w  po­
wszechności, nie jest bez pożytku, jako też i 
dla tego, ażeby pobudzić naszych fabrykan­
tó w  do kommunikowania podobnych w ia­
domości o swoich potrzebach dla zrobienia 
potrzebnych uwrag naszemu opiekuńczemu 
rządowi.

E  l  b e u f  
Izba handlowa Ełbefską mniema: żp~
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w ełna  francuzka rozmaitych gatunków, do 
w yrobów  rękodzielni tamecznych w cho­
dzi w  stosunku a.obca w  stosunku 1 czę­
ści. Proporcya ta zmienia się podług te ­
go, jaka jest cena w ełny  francuzkiey, którą 
w  powszechności w  niższych gatunkach 
przenoszą.

W e łn a  francuzka byw a rozmaitych ga­
tunków  od naycieńszey do naygrubszey, ale 
nay większa ilość otrzymuje się w  gatunkach 
średnich.Toż samo powiedzieć można o w e ł­
nie hiszpańskiey. Szwaycarya ma nie wiele 
w ełny  gatunków lepszych, nieustępują- 
cych naycieńszym francuzkim. W ło c h y !  
Niemcy dostarczają mnóstwo w ełny  w  niż­
szych gatunkach, na których u nas naybar- 
dziey zbywa,a które nieodbicie są nam potrze­
bne,do roboty sukien grubszych; ale naycień- 
sza w ełna tylko z Saxonii przychodzi, i nale­
ży wyznać , ze w e Francyi takiey jeszcze 
nie mamy. Jłgba oddaje sprawiedliwość w y -  
borney w ełn ie ,  otrzym yw aney z owczarni 
nanteyskiey; ale ilość jey razem z ilością o- 
trzymaney podobnegoż gatunku w e łn y  w i n ­
nych lepszych owczarniach krajowych,nie­
dostateczna jest do zaspokojenia potrzeb fa­
bryk naszych; a przeto nie można jeszcze o- 
beyść się bez w ełny  obcey, osobliwie bez sa- 
xoiiskiey. Potrzeba wielkich trudów  i zna­
cznych nak ładów , żeby dóyść do produ-

2 6 *
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kowania naycieńszey wełny; a zatem, póki 
nasi właściciele owczarń będą usiłowali o 
rozprowadzenie owiec ras większych, któ­
re  obiecują więcey korzyści, przeto, ze je 
łatwiey hodować, źe więcey dają w ełny i 
drożey przedają się do rzeźnicy *, póty nie 
dościgniemy żądanych ulepszeń.

W ew nętrzne  potrzebowanie sukna z 
fabryki Elbefskiey od 1 8 1 4 r. pomnożyło 
się o jedną trzecią. Wychodzi naywięcey 
sukna prostego w  niższym gatunku.

S e d a n .

W ełna  obca i wełna francuzka do w y ­
robów naszey fabryki wchodzą w  nastę­
pnym stosunku: TV części wełny saxoiiskiey, 
szlązkiey, morawskiey i czeskiey, pod ogół- 
nem imieniem w ełny saocońskiey t\  czę­
ści wełny hiszpańskiey, i | |  t. j. I- części 
w ełny francuzkiey. Niewielkie partye w eł­
ny otrzymywaliśmy ze Szwaycaryi; lecz la 
po większey części pochodziła z owiec fran- 
cuzkich, których stada znaydują się w  de­
partamentach pogranicznych , zkąd runa 
wysyłają do Genewy dla mycia: ponieważ 
w  tern mieście ząiaydujesię zakład, w  któ­
rym wełnę z wieiką troskliwością gatunku­
ją i myją; w tey  ilości teżiiczymy wełnę, po­
chodzącą ze znakomitych owczarń nanteń- 
skich. W  ostatnich latach ihięliśmy nieco
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wełny z Odessy; lecz tey nie umiano cenić 
podług jey wartości (*) i zmieszano ją w  za­
kładach przemywalnych z wełną Francuz­
ka.W iatach ostatnich wełna Francuzka bar-c

dzo polepszoną została i przęto przenosi się 
nad hiszpańską, którą prawie zupełnie za­
niedbano. Przeciwnie zaś Saxoiiska e lek to ­
ra ln a  i p r im a  dotąd się jeszcze używa , 
ponieważ Francya nie ma jeszcze dosyć 
własney wełny w  naycieńszych gatunkach.

Jednakże, właściciele owczarń powin- 
niby wszeikiemi sposobami starać się o u- 
lepszenie owiec swoich cieńkowełnistyeh, 
tak dla własney korzyści, jakoteż i przez 
dumę narodową: czyliż nie pochlebna na­
śladować przykładu właścicieli owczarń 
nanteńskich? W yborne  gatunki ich wełny, • 
oprócz powszechnego szacunku przyniosły 
im tę istotną korzyść, że i w przeszłym i 
w  teraźnieyśzym roku przedali swą w ełnę 
drożey od naylepszey sarońskiey. Jeszcze 
nieco usiłowań , a Francya, bogata swemi 
produktami rolnićzemi, nie będzie się oba­
wiała niczyjego współubiegania się i nie

(*) To zdanie sławnieyszych fabrykantów francuzkich 
o wełnie rossyyskiey zasługuje na szczególniey- 
szą uwagę. Widoczna , że wełna nasza wkrótce 

'znaydzie należną sobie wartość, skoro się tylko u 
nas zaprowadzą własne przemy walnie, w których 
będzie porządnie gatunkowana i czysta. Uwaga w y  
dawcy Dzień. M anuf. i Handlu.

i '
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będzie przymuszoną wysyłać swego złota 
na obce rynki dla zakupowania cieńkiey 
wełny. Ale nim to nastąpi, w ełna elektoral­
na jest nieodbicie potrzebną do w yrobu su­
kien cieńszych.

Chociaż nie można odjąć pierwszeństwa 
stadom nanteńskim, jednakże izba poczytuje 
Za obowiązek, wspomnieć z zaszczytem o 
owczarniach P P . Foliniaka? Plansi, Burżoa 
i niektórych innych właścicieli owczarń 
briestskich. Fabrykanci zarzucili w ełnę hi­
szpańska dla tego, że w  tym kraju wszyst­
kie rasy owiec są zmieszane, z czego w y r 
nikło, żesię zupełnie odrodziły: nie zostało 
nic, co jeszcze było w  1797 roku. Jednakże, 
jeśliby cło na w e łn ę  hiszpańską nie było 
tak wysokie, Francya mogłaby się w  nia 0- 
patryw ać z korzyścią dla prostych sukien. 
Chociaż to pew na , że od dwóch lat ceny 
w e łn y  w e  Francyi bardzo się zniżyły: je­
dnakowoż poczytujemy za obowiązek po­
dać do uwagi, że niezmiernie wysokie cło, 
jakiem w  teraźnieysżym roku  obciążono 
przyw óz obcey w e łn y ,  przyczyni nayzgu- 
bnieyszych sku tków  i zatamuje odbyt w y ­
robów  naszych w ełnianych, tak w ew n ą trz  
kraju, jako i za granicą. Rząd opiekuńczy 
bardzo mądrze ustanow ił nagrody za w y ­
w oź krajowych w y ro b ó w  wełnianych-, a- 
le na tein nie dosyć: swobodny^ przywóz



—  35 i —
pierwszych materyałow , będzie zawsze 
naywięcey pomagał do stanu kwitnącego i 
do rozszerzenia rękodzielnego przemysłu.

Gatunek wełny nie zawisł jedynie od 
tego, z jakich ona stad pochodzi i na jakiey 
ziemi stada te się hodują-, trzeba jeszcze,żeby 
przy dobrym dozorze i pielęgnowaniu, w y ­
borna rasa zachowała pierwotną swą czy­
stość. Fabryki tuteysze przedtem uży­
w ały  tylko" niektórych gatunków w ełny 
szczególnęy; ale teraz, gdy się ich wyroby 
rozszerzyły, wyrabiają sukna na cenę od 
20 do 75 franków (12-—45 rubli za arszyn). 
Taka rozmaitość w  cenach dozwala uży- 
wania wełny wszelkich gatuniiów'; może­
my z pewnością ocenić wartość każdego 
gatunku.

W e łn a  e lek to ra ln a  kosztuje naydro- 
żey-, sama tylko nanteńską może się z nią 
równać. Trzeba być wielkim znawcą, że­
by doyrzeć różnicy między wyrobami tey 
i tamtey wełny. W e łn a  Briestska lepsza 
od Bosskiey, jednakże i ta zdatna do robo­
ty, a sukna z niey wychodzą bardzo cien­
kie i piękne. W  ełna Berryyska i Sałońska 
nie tak przydatna na cienkie sukna; jednak­
że z pożytkiem przerabia się w  fabrykach 
Elbefskich i Hej niskich.

W  Burgundy i zajęto się nie dawno po­
lepszeniem wełny i nie mało się już stad

1
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rasy merynosowej tam znajduje; wełna 
ich przydatna do roboty sukien na cene od 
20 do 56 franków (od i a do 22 rubli arszyn). 
Między stadami burgundskiemi odznacza sie 
szczególniey stado Xiecia llaguzy, tak ilo­
ścią owiec, jako też i wybornym ich gatun­
kiem. Pikardya i Szampania wydają takoż 
Wyborną wełnę, przydatną do wyrabiania 
wielkiey ilości materyy, znanych pod imie­
niem C zerkasom , W elna  ta daje się czesać 
grzebieniami.

H  e j  m  s.

Fabrykanci rejmscy ze szczególniey- 
szem zadowoleniem w yznają , że mogą w  
samey Francyi znaleźć wszystkie te gatun­
ki wełny, jakie im są potrzebne. Ubolewają 
tylko nad tern, że wełna nasza niesposobna 
do czesania grzebieniem: w  powszechności 
nadto krótka, i nadto wiele w  utratę idzie. 
Przekonano się , że Anglicy wytworność 
swoję w  wyrobach wiązanych (pończoch, 
szlafmic i t. d.) i innych materyy wełnia­
nych winni jedynie s w e j  leyczesterskiey 
wełnie. W ełn a  ta nadzwyczaynie sposo­
bna do czesania grzebieniem: odznacza sie 
swoją d łu g o śc ią  , g la n se m  i białością . 
Fabryki luteysze niczego tak nie pragną, 
jak rozprowadzenia tey rasy owiec w  na­
szym kraju: toby zaspokoiło wszystkie ich



—  555  —

potrzebowania i niezliczoneby korzyści 
przyniosło. Z liczby przy czyn,'tamujących 
rozpizestiżenienie odbytu zagranicę w y­
robów tuteyszych, izba rejmska poczytuje 
z a n aygłó w nieyszą tę, źe ceny na pierwsze 
materyały zanadto są wysokie.

L i s i e ?1 $.
Izba handlowa Liziyska mniema, źe 

nizkie gatunki wełny obcey koniecznie sa 
potizebne dla jey fabryk, a osobliwie odtąd, 
jak właściciele owczarń zaczęli w’e Fran­
c j i  zaymować się rozprowadzaniem szcze- 
gólniey rasy merynosowey, gardząc wełną 
gatunków' podleyszycb (*),

-  O sposobie m urow ania domów w ie j­
skich wynalezionych p rze z  Jenerał- 
M ajora  G erarda, [z D zień. Rolnicz. 
iopp. Gosp. TLieysk.)

Jeżeliby kto powiedział, 2e wystawił 
dóm w jedne cegłę, mający bydż tak trw a­
łym, jak murowany zwycżayney grubości 
w e łub we 5 cegły; że zimą dóm ten nie

(*) W e ł n a  p ro s ta  czy li  o rd y n a ry y n a  p rzed a ie  sie w e 
r  r a n c y i  po 2 f r a n k i  i po a fr  . 75 cen tim e  w za pu ł  
k i lo g ra m m e ,  a ś r e d n ic y  po 5 fr .  5o cen tim e  w i n o  
- rr .  o o .c en t im ó w  za puł k i lo g ram o m  (pół k i log ra -  
n iu  n a  n aszą  wagę o dpow iada  fun tow i).
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b ę d z i e  p r z e m a r z a ł  o d  n a j w i ę k s z y c h  m r o -  

z ó w ; ż e  n a t y c h m i a s t  p o  w y m u r o w a n i u  m o ż n a  

b ę d z i e  d o  n i e g o  s i ę  w p r o w a d z i ć ;  ż e  b ę d z i e  

z u p e ł n i e  s u c h y  i  c i e p ł y ,  n a k o n i e c ,  ż e  n a d t o  

w s z y s t k o  b ę d z i e  j e s z c z e  b e z p i e c z n y m  o d  

p o ż a r u ;  t e d y  z a p e w n e  n i k t  b e z  o b j a ś n i e n i a  

t e  m u  b y  n i e  u w i e r z y ł .  W y n a l a z e k  J e n e r a ł -  

M a j o r a  i  k a w a l e r a  A n t o n i e g o  I w a n o w i c z a  

G e r a r d a ,  z u p e ł n i e  z a d o ś ć  c z y n i  w s z y s t k i m  

t y m  w a r u n k o m ,  i  n i e  t y l k o  u g r u n t o w a n y  

n a  t e o r y i ,  a l e  i  d o ś w i a d c z e n i e m  j e s t  j u ż  

s t w i e r d z o n y .  W  r o k u  . 1 8 2 7  w  m i e s i ą c u  

s i e r p n i u ,  J e n e r a ł - M a j o r  G e r a r d ,  w y m u r o ­

w a ł  w  g u b e r n i i  t u l s k i e y  w  o k r ę g u  C z e r n -  

s k i m ,  w e  w s i  A ł a b j e w i e , d ó m  d ł u g i  1 2 ,  s z e ­

r o k i  1 1 ,  w y s o k i  o d  p o d ł o g i  d o  s t o ł o w a n i a  

3 i  a r s z y n y ;  w y s z ł o  n a ń  c e g i e ł  n i e  w i ę c e y  

n a d  1 0 , 0 0 0 .  B u d o w l ę  u k o ń c z o n o  n a  p o c z ą t ­

k u  p a ź d z i e r n i k a .  D a c h  b y ł  d a n y  z e  s ł o m y :  

s t r o p ,  p o d ł o g a  i  s t o ł o w a n i e  z  d r z e w a ,  n a ­

w e t  s u r o w e g o ,  g d y ż  s u c h e g o  n i e  b y ł o :  p i e c  

p o s t a w i o n o  z w y c z a y n y  w ł o ś c i a ń s k i  z  k o ­

m i n e m .  W  p a ź d z i e r n i k u ,  s k o r o  w s t a w i o n o  

o k n a  i  d r z w i ,  w n i e ś l i  s i ę  d o  t e g o  d o m n  w ł o ­

ś c i a n i e  i  l u d z i e  d w o r n i .  W s z y s t k i m  w i a ­

d o m o ,  j a k  b y ł a  o s t r a  z i m a  w  r o k u  1 8 2 7 ;  j e ­

d n a k ż e  w  t y m  d o m u ,  p a l ą c  z w y c z a y n i e ,  

b y ł o  t a k  c i e p ł o  i  s u c h o ,  ż e  n a w 7e t  ś c i a n y ,  

p r z y k ł a d a j ą c  d o  n i c h  r ę k ę ,  n i e  t y l k o  n i e  w y ­

d a w a ł y  s i ę  z i m n e m i ,  j a k  z w y c z a y n i e  b y -
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w a w  murach , lecz n aw et nieco ciepłe. 
W  tym roku (1828) w  miesiącu Iipcu, J e ­
nerał-Major Gerard, w e wsi s wey Gołubi- 
nie, leląccy o 12 wiorst od Moskwy, w  
lewo od starcy drogi kałuzkiey, wym uro­
w ał dwa domy, przedzielone sienią; każdy 
z nich rniał długości 11J arszynów, szero­
kości 81-, wysokości od podłogi do stoło­
wania 5|.  W yszło na nie wespół z sienią 
cegieł około 22,000. Gała budowa ma dłu­
gości 8 sążhi, szerokości arszynów n >  wy- 

v  sokości od Gofu do stropu 4o rzędów ce­
gieł. Mieszkanie to jest już gotowe, stolar­
ska tylko robota nieskończona. Jedna po­
łowa tego domu murowana w  jedne cegłę, 
a druga innym sposobem , daleko wygo- 
dnieyszym w  niektórych okolicach Rossyi, 
w  półtory cegły. Budowy te były już przez 
wielu obywateli moskiewskich i członków’ 
lowmrzystwa oglądane i wynalazek Jene- 
rał-Majora Gerarda uznano za nader ważny.

Jenerał-Major Gerard, jako rzeczywi­
sty członek Cesarskiego Towarzystwa go­
spodarstwa wieyskiego, udzielił mu tey 
wiadomości uprzednio dla tego, żóby ją u- 
powszechnić; ponieważ teorya jego budo­
wania jest niezmiernie prostą, oczewustą 
i łatw ą do pojęcia każdemui i dla tego ka­
żdy może łatwo z tego wynalazku korzy­
stać. W  krótkim czasie Jenerał-Major Ge-
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rard  dostarczy T ow arzys tw u  model ta­
kiego dofnu, rysunek i objas'nienie teoryi 
budowania ze szczegółową instrukcyą sta­
w ienia domów podług jego metody, oraz 
przyłączy wyrachowanie: ile na każdą bu­
dow lę , daney wielkości, wyydzie rozmai­
tych materyałów.

S. M asłów .

Sposób zdejm ow ania  skór ze zw ierzą t 
czwór ono z n j  cli.

Naprzód przecina się skóra pod brzu­
chem zaeźąwszy od końca tydnego kości 
m ostkowey, aż praw ie do o tw oru  odcho- 
dow ego; strzedzsię atoli potrzeba, ażeby 
m uskułów  brzucha nie przeciąć- Z boków 
odłącza się sama skóra od części więsney 
aż do nóg tylnych, które ze s taw ów  swych 
w y  łuszczyć należy, a mięso, ile możności 
tylko od kości nóg oddzielić, które przy skó­
rze pozostać powinny. Pod ogonem skóra 
także się przecina i ogon wyłuszcza. Daiey 
się zawraca skóra i odłącza, postępując do 
nóg przednich, które od łopatek odłączając, 
rów nie  jak tylne z części mięsnych oczy­
szczają, i takimże sposobem postępuje się 
w  zdeymowaniu skóry aż do głowy. T a  
ostatnia w  połączeniu z pierwszym pacie­
rzem  szyjowym, rozłącza się; język, oczy,
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mózg i w szelk ie  części mięsne pow ycinać  r 
w y b ra ć  należy, tak, ażeby czyste tylko ko ­
ści g łow ę składające pozostały.

Mając tak  oczyszczoną skórę z kośćmi 
nóg i g łow y, pozbawioną w szelk ich  części 
mięsnych i tłustości, posypuję się n a '  części 
w n ę trzn ey , dla zachow yw ania  jey na sucho 
mieszaniną, złożoną z u ta r tey  tabaki,popiołu 
i pieprzu. Jeżeli zaś zw ie rze  nie w ie lk ie  i 
nie prędko  m a bydź w ypchane , zanurza się 
do w yskoku  lub w ódki mocney.

W ięk szy ch  zaś zw ie rzą t skóry w ym a- 
czają się w  w odzie naśyconey a ł u n e m . a 
potem  po o schn ięc iu , w e w n ą t rz  ołeykiern 
te rp e n ty n o w y m  sie namaszczają , albo się 
b ierze  solucya złożona z funta czystego a łu ­
nu, dw óch uncyy soli kuchenney i półtorey  
uncyi k re  m orta r  tary. Po w ym oczeniu  ta- 
k ow em , ażeby skóry uczynić miękkierni 

i podatnerni, należy je po osuszeniu pognieść 
w  ręk ach  i namaścić w e w n ą trz  oliwą.

Sposób zdejm ow ania  skór z p  taków.

Po rozgarnianiu piór na podbrzusiu, 
w zd łu ż  się ostrożnie skóra, jak w  z w ie rzę ­
tach czw oronożnych przecina, nie rozrzy- 
nająć samego brzucha, nogi w  s taw ie  k o la ­
n o w y m  w yłuszczyć  należy, zostawując ko ­
ści czyli piszczele w  dolney ich części ra-
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zem z pazuram i, a także kość kuprow a z 
piórami ogonowemi przy skórze pozostać 
powinna. Kos'ci nóg rów nież pozbawić na­
leży części m ięsnych , a odwracając skórę, 
postępuje się w  obnażaniu do skrzydeł, któ­
re  się w  ptakach większych ze staw u w y ­
puszczają, i pióra skrzydłowe ze skórą, ile 
tylko można, od kości oddzieliwszy, pozo­
stałe jeszcze oswabadzają się od części mię­
snych. W  mnieyszych zaś ptakach, wprost 
p r  zeciąć należy kość, choć nie zupełnie je 
wypuszczając, aby tylko mięso między kość­
mi skrzydłowemu wydobyć. Daley się po­
stępuje w  zdeymowaniu skóry z szyi aż do 
głowy, oddzielając części mięsne od skóry, 
aż do zupełnego jey zdjęcia, zostawując całą 
kość głow y z dziobem, po w'yjeciu z niey 
mózgu. Skoro tylko głowa zostanie zupełnie 
oczyszczoną, należy jak nayprędzey skórę 
odwrócić dla w yrów nan ia  piór,które w  cza­
sie roboty, pogniecione zostały; dla łatwiey- 
szego zaś przewrócenia sk ó ry , przez gło­
w ę  i szyję przeciąga, się Wprzódy nić mo­
cna lub szpagat przez nozdrze dziobu, za 
którą ująwszy wyciągnienie się ułatwia.

Do wymaczania skór ptaków, jeżeli te 
na bardzo czas długi zachowane bydz mają, 
używ a się solucya, złożona z jednego, funta 
ałunu , dwóch uncyi soli kuchenney, pół 
uncyi saletry i dwóch drachm krem ortar-
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tary, rozpuszczając to wszystko w  dosta- 
teczney ilości wody.

Zamiast użycia wyskoku, k tóry  sio ła­
tw o  ulatnia, wziąć można solucyi saletry 
w  wodzie; ta naw et lepiey części miękkie 
zackoyvuje w  czerstwości.

Jeżeli przy posyłaniu skór większych 
zw ierząt nie wystarcza czasu je wymaczać; 
tedy można zdjąwszy skórę i oczyściwszy 
z w ew n ę trzn ey  strony, posypać popiołem 
pospolitym albo zwyczaynym potażem, a 
uszy, nogi i pysk namaścić olejem skalnym 
lub oleykiem terpen tynow ym ; sierść, zaś 
zmacza sic zlekka solucyą soli kuchenney 
lub saletry, albo też ją całkiem do płynu 
takiego zanurzając.

Przy  posyłaniu takow ych skór zw ie­
rząt, wypchać je cokolwiek należy pakuła­
mi, bawełną, lub też mchem suchym, a o~ 
w inąwszy zewnątrz miękkim papierem u- 
pakowae. Przesyłając zaś piżmowca piż- 
morodnego nie należ}?' odrzynać piżm owe­
go wmreczka.

Gdy przesyłają się w  spirytusie, albo skó-. 
ry  ich wypychają pakułami, a dla wszyst­
kiego na powierzchni lakierem sie powle- 
kają.

U  raków  długo i krótko ogonowych, je­
żeli się zdobędą osobliwsze i wielkie gatun­
k i ,  zdjąć należy zwierzchnią pokryw ę
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grzbietu lub ze rzn ąć , i W yjąwszy części 
mięsiste, znowu ją przykleić.

t ą k 1 cie owady, jako to: pająki, taran- 
tu ły , niedźwiadki i t. d. tracące kształt swóy 
i formę przez wysuszenie, w  spirytusie tyl­
ko się przesyłają: rów nież ślimaki, sepije, 
telys, aplizia i t. d.

Muszle czyli konchy wszćlkie oczysz­
czają się z powierzchni, obmywając bardzo 
rozlanym kwasem saletrowym lub mocną 
wódką, za pomocą szczotki.

Sposób pakow ania  ow adów ;przez  
Doktora Bessera-

Owady pakować należy, sposobem na­
stępnym : bierze się skrzyneczka dre­
wniana, szczelnie zrobiona, zzasów kąsto -  
sowney wielkości do ilości owadów mają­
cych się w  niey um ieścić; nalewa się do 
niey massa roztopiona wrosku zaprawione­
go cokolwiek oleykiem terpentynow ym , r 
obraca na wszystkie strony, ażeby w arsta  
w osku  wszędzie na trzy  lub cztery linije 
grubości powstała. Albo się paski z kory 
korkow ey  grubości na kilka liniy na dnie 
skrzyneczki naklejają.

Do massy takowey lub do korków  na­
klejonych w  dnie skrzyneczki, mocno się 
w tykają  na szpilce owady, żeby zaś te w



czasie przewożehia nie roztrząsały się i nie 
kruszyły, stykają się z obustron około głó­
w ek owady, po jedney szpilce, aby tołów  
nie mógł się ruszać z mieysca przez wstrza- 
snienie w  drodze. Dobrze jest naw et oddzie­
lać owady większe od mnieyszyeh.

Tak napełnioną owadami skrzyneczkę, 
po zasunięciu w ieczka, okleić należy ze­
w nątrz paskiem papieru, ażeby się pył nie 
mógł wkradać.

Tym  sposobem zapakowane owady, 
wkładają się jeszcze do drugiey skrzynecz­
ki, nieco większey, mającey około na cal 
wolnego mieysca, które się ściśle wypełnia 
pilściąr włosami, lub wełną; w  niedostatku 
zaś tego, można użyć mchu suchego, piło- 
w in, siana, albo wreszcie pakuł lnianych 
czy też konopnych; ażeby wnętrzna skrzy­
neczka sprężystą miała podstawę, po czem 
się zasuwa, obwiązuje i  pakuje, jak zw y-
czayme na pocztę w  ceratę,

H a p p o r t  D e p u t a c y i  w y z n a c z o n e y  w  W a r s z a w i e  d o

OCENIENIA WYROBÓW PRZEMYSŁU TEGOROCZNEY W Y ­
STAW Y. ( z Mon. Warsz.)

Deputacya, reskryptem Kommissyi Rzą- 
dowey spraw wewnętrznych i policyi z 
dnia 8  lipca 1 8 2 8 , w  skutek postanowienia

JVil. N-Stos. T. V I , r. 1828 grudzień. 27
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Xiecia Namiestnika Królewskiego z dnia 5o 
maja 1818 roku, mianowana do zdania spra­
w y  o zasługach konkurrentów , którzy swo­
je w yrobki i dzieła kunsztu na tegoroczną 
w ystaw ę krajowego przemysłu oddali; w y ­
wiązując się z tak  zaszczytnego powołania, 
zatrudniła się, na posiedzeniach od dnia 16 
do 29 lipoa r. b. odbytych, szczegółowem 
rozpoznaniem każdego zosobna przedmio­
tu ;  a rezultaty  swoich narad ma honor 
przedstawić, jak następuje:

Poczw arty  raz publiczność miała na­
stręczoną sposobność bliższego poznania fa­
brykatów  krajow ych, w  jeden punkt zgro­
madzonych i na jey sąd o tw arty  wystawio­
nych. W  jey zdaniach nierównie większe 
dało się widzieć i słyszeć zadowolenie w  
tym  roku, z postępu wróżącego co raz w ię ­
kszy jeszcze dla kraju zaszczyt i korzyści 
w  zawodzie przemysłowym.

T ak  pochlebne istnącym już usiłow a­
niom i dalszym nadziejom wrażenie, De- 
putacya szczerze z publicznością podziela: 
albowiem prócz liczby i rozmaitości przed­
miotów, które niezaprzeczoną wyższość te- 
raznieyszey w ystaw ie  nad dawnieyszemi 
przyznać dozwalają, z wielkiem upodoba­
niem uważała Deputacya w  niektórych kun- 
sztach w zorow e wykończenie, które w  po­
łączeniu z czystością gustu pozostawiają
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tylko życzenie coraz większey emulacyi 
i rozgałęzienia się przem ysłu/

Z rów ną jednak szczerością powinna 
Deputacya wyrazić spostrzeżenie: iż klassa 
przemysłowa zdaje się nie bydź jeszcze do­
statecznie przejęta korzys'ciarni z zaprowa­
dzenia tego publicznego popisu jey pilno­
ści, usiłowań i talentów; i z tego powodu 
ostatnia n aw et w ystaw a daleką jest od zu­
pełności, w  którey publiczność rada by uy- 
rzeć obraz krajowego przemysłu. U w a ­
żano zupełny brak w ielu  w yrobów ; a mie­
dzy temi niektóre z chlubą dla fabrykan­
tów  zajęłyby były mieysca w  rzędzie nay- 
celnieyszych płodów przemysłowych i sta­
ły się ozdobą wystawy. T ak  np. stolica sły­
nie kształtnie budowanemi powozami; za­
przęgi i ich przyozdobienia zaledwie usta- 
piłyby przed jakiemi bądź zagranicznemi; 
blacharskie roboty nielakierowane nie w ie ­
lô  zostawują do zyczenia ; nie zbywa na 
zdatnych kotlarzach , których wars taty są 
dość liczne; huty zelazne w  kraju zaczynają 
korzystać z nowszych ulepszeń; produlccya 
cynkń i jego użycie czynią postępy; szkła 
tafiowógo na potrzeby kra jow e mamy po- 
dostatek; w y p raw a  skór i safianów nie jest 
na pośledniem stopniu i t. d. W szelako  Z 
tycli wszystkich przedmiotów albo nic na 
w ystaw ie nie oglądano, albo w  tak rnałey'

3 7 *
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ilości, źe ani o rozgałęzieniu kunsztu, ani
0 jego postępie, sądu bezpiecznie wyrzecby 
nie można.

Zastanawiało także uwagę Deputacyi, 
że lubo artykuł 2 postanowienia Xiecia Na­
miestnika Królewskiego z dnia 5o maja 
1818 roku, oprócz wyrobów kunsztowych
1 rękodzielnych, przypuszcza do współza- 
wodu na wystawie płody rolnicze-, z tem- 
wszystkiem, prócz kilku próbek czesanego 
ln u , żadne inne na wystawie sic nie uka­
zały.

Zdaniem Deputacyi, wystaw-a publiczna 
byłaby naywłaściwszem polem do popisy­
wania się z ulepszonemi gatunkami owczey 
wełny, gdyby te w  całych runach, ze świa­
dectwami pochodzenia, wyrażającemi za­
razem wielkość trzody , były w  jeden 
punkt zebrane, i obok siebie uszeregowa­
ne. Podobnież rośliny włókniste w  stanie 
surowym i w e  wszystkicb stopniach swo­
jego przerobienia, ze świadectwami wyo­
brażającemu obszerność uprawy i appretu- 
ry, nie byłyby bez interessu, zwłaszcza, że 
do udoskonalenia lnianego i konopnego 
włókna, od niedawnego czasu, nowe wy­
nalazki i odkrycia nie mało nastręczają 
środków. W yrobek  trunków zagranicz­
nych także nie może bydź dla kraju obo­
jętny: bo pomnaża spotrzebowanie płodów
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rolniczych, a zarazem daje zatrudnienie 
kapitałom i ludziom. Mnożac się browary 
warzące porter angielski; przyjemnie więc 
byłoby porównać produkcye między sobą, 
widzieć stopień ich udoskonalenia, i obu­
dzoną tym sposobem konkurrencyą. Na­
śladowanie serów zagranicznych; produk- 
cya cukrowych buraków; nowe gatunki 
olejów, sposób oczyszczania zwyczaynych 
ze względem na koszta i długość czasu; 
produkcye destyllacyyne; rośliny farbier- 
skie przyrządzone na materyał handlowy, 
szczególniey farba z Marzanny [Krapp) i 
Urzetu [TVaid); a nawet nowe, albo m a­
ło w kraju znane, rośliny pastewne, przez 
znakomitych agronomów z pożytkiem za­
prowadzone , tudzież rośliny lekarskie dla 
aptek umyślnie uprawiane; wreszcie wina 
z plonu krajowego, których już pierwsze 
doświadczenie dość pomyślnie rozpoczęto, 
oraz sztuczne, jakich np. Anglija mnóstwo 
posiada, a u nas, chociaż w  szczupłym obrę­
bie gdzie niegdzie zaprowadzono: wszyst­
ko to ohudzałoby ciekawość powszechną, 
rozszerzało naócznie obręb pożytecznych 
wiadomości, wzmagało przemysł wieyski, 
i zachęcało do naśladowania dobrych przy­
kładów.

Myśli te, Deputacya, mniemając bydź 
godnemi uwagi Rządu i oświeconey publi-



—  566  —

czności, oddaje pod ich światłe ocenienie, 
w  tey pewności: ze jeżeli trafią do ich prze­
konania, w ystaw y  następne, zbogacone no- 
w em i i zaymującemi przedm iotam i, tem 
dzielnieyszym dla przem ysłu krajowego 
staną się bodźcem , i tem samem skutecz- 
niey odpowiedzą zamiarom tego pięknego 
pomysłu.

Przystępując do rozpoznania i ocenia­
nia techniczney wartości szczegółów na 
w ystaw ie  rozw ażanych , Deputacya przy­
jęła za praw idło : iż tym, co za swoje wy- 
robk i, lub dzieła kunsztow ne, na prze­
szłych wysta w ach otrzymali nagrody w m e­
dalach lub pochwałach, a na teraźnieyszey 
do rów ney  nabyli praw a , zostanie tylko 
przyznane utrzymanie się na tey samey za- 
szczytney stopie •, rozdanie im przeto me­
dalów powtarzanem nie będzie. Pragnąc 
zas\ w  przysądzeniu nagród , tem bezpie- 
cznieyszą postępować drogą , i z sumienną 
skrupulatnością odpowiedzieć zaufaniu Rzą­
du , postanowiła Deputacya do każdey oso- 
bney gałęzi p rzem ysłu , ogólnieyszy inte­
res pociąga jącey, i w  których większe oka­
zało się ubieganie , przybrać jeszcze w  po­
moc właściwych z n a w c ó w , na zaufanie 
zasługujących, i poprzednio ich zdania w y ­
słuchać.

Co wszystko dopełpiwszy, Deputacya,
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porządkiem przy postępowaniu zachowa­
nym, przedstawia swoje zdanie , jak na­
stępuje:

A. W yrobili wełniane ipółw ełn iane.
Rękodzielni 21 przedstawiły swoje su­

kna, oprócz k ilk u , które się popisywały 
gatunkami lekkich wyrobów, to jest: płó- 
cienek, sukienek damskich, czerkasów, 
wigoni i t- d.

1. Między suknami uznane za^naycel- 
nieysze dwa postawy, z fabryki Pana Fie­
dlera, w  Opatówku. Dobór wełny, utka­
nie, sfolowanie, postrzyżenie i równość ca- 
łey tkaniny, czynią zadosyó wszelkiemu 
żądaniu. W yrobki te stwierdzają powsze­
chne zdanie, które tey fabryce, w  obec­
nym stanie rękodzielni sukiennych, pierw­
sze mieysce naznacza ; a Deputacya , po- 
dobnem przejęta przekonaniem, przedsta­
wia jey zasługi do wynagrodzenia meda­
lem złotym pierwszey klassy, oprócz dwóch 
medalów srebrnych 2 i 3 klassy, do dys- 
pozycyi właściciela , dla zasługujących na 
to w  jego fabryce rękodzielników.

2. Sukna z fabryki P. Fraenkla, w  W a r ­
szawie, który na dwóch przedostatnich w y ­
stawach miał przyznany złoty medal iszey 
klassy, zdolne są utrzymać przez tę fabry­
kę nabytą sławę, o ile, po zgorzeniu w  ze-
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szłym roku jego wielkiego zakładu, w  te- 
raźnieyszey, tymezasowie i naprędce urzą- 
dzoney fabryce, zmnieyszone środki na to 
pozwalają.

5. Gatunki sukna z fabryki braci Re- 
phan, w  Kaliszu, szczególniey w  kolorach 
woyskowych, czynią jey zaszczyt, i nadają 
praw o do nagrody w  złotyru medalu sgiey 
klassy.

4. Sukna w  niższych gatunkach, w  ko­
lorach wysokich, jakie na handel chiński 
są żądane , w  fabryce P. Pohla i komp., 
w  Kaliszu ze szczególnieyszą wyrobione 
starannością, dobrze ufarbowane , i w  ce­
nach umiarkowanych, na równą zasługują 
pochw ałę i wynagrodzenie złotym meda­
lem sgiey klassy.

5. Półsukienka z fabryki P. TVilhelma 
Zachert, ze Zgierza, zwane galandzkiemi, 
na handel do Chin przeznaczone, jako do­
brze utkane, pięknie ufarbowane, i z dó­
br ey w ełny, dogadzają teraźnieyszemu gu­
stowi i potrzebie tak wewnętrznego, jak ze­
wnętrznego handlu. Deputacya sądzi przed- 
siębiercę godnym medalu złotego 2  klassy.

Do nagród w medalach srebrnych de­
putacya ma honor przedstawić:

x szey klassy:
6. P. Possarta i komp., w  Sieradzu.
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Nowa tey fabryki administracya zadaje so­
bie pracę w  przywróceniu wziętości jey 
wyrobkom.

7. P. Nenville, z W ie lun ia , którego 
sukna mają piękne weyrzenie i cena ich 
nie wysoka.

8. P. Marka, z P u łtu ska , za damskie 
sukienka w  dobrym gatunku, z piękną ap- 
preturą i w  umiarkowanych cenach.

g. P. Poznera , w  Kucharach, za po­
staw sukna ciemno-zielonego, którego ga­
tunek i cena czynią fabryce zaletę. ^

sg ie y  Jdassj:

10. PP. Bormana i Kruga, za sukienka 
damskie fijoletowego koloru, pod każdym 
względem na zalecenie zasługujące.

11. P. Augusta R itterich , za sukienko 
damskie i kassyneiy.

12. P. Macieja Kruszewskiego, za Czer­
kasy pięknie utkane i ufarbowane.

Z a s łu ż y l i  n a  pochw ałę:

i 5. Pan Karsza, w  R aw ie , za.-dobre 
utkanie i piękną appreturę.

i 4. Mayster apprecista w fabryce Pani 
W eychertow ey i komp.

Do wyrobków półwełnianych liczą się 
jeszcze kobierce angielskie i szkockie. Fa­
bryka dawniey rządowa a teraz PP. Geyz-
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mera i Velthusen wystawiła 6 wielkich dy­
wanów angielskich, a zupełnie nowemi 
wzorami, i ubiorowe deki na konie, na­

śladujące kształtem i kolorem, lamparcie 
skóry.

W yrobki le znane są z dokładney ro­
boty, pięknych i trwałych kolorów; odda­
jąc więc należną sprawiedliwość przewo­
dnikom tych robot, albo ich wykonawcom, 
słuszność wymaga, aby byli zaszczyceni:

W erkm istrz , Hoch, medalem srebrnym 
iszey kłassy.

Farbierz, Wolfring, medalem srebrnym 
2 giey kłassy.

13. TVyroby bawełniane.
Żaden materyał nie wydaje tak roz­

licznych rodzajów tkanek, i tak upowszech­
nionych , jak bawełna- Zadziwiający też 
postęp czynią te fabryki u wszystkich na­
rodów’ , przykładających się do rozkrze- 
wienia u siebie przemysłu rękodzielnego, 
lub chcących się utrzymać przy raz na- 
bytey w  nim wyższości. Zastanawiając się 
nad wyrobkami krajowemi, ich gatunkami, 
wielością, a szczególniey porówny wając ich 
ceny, nie można nie spotkać się z tą my­
ślą: że ta, młoda jeszcze u nas, a ze wszech 
rniar lak godna opieki rządowmy, gałązka 
przęmysłowa, jcozcze na względne oczekuje
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ułatwienia, bez których nie przyniesie ani 
buynego, ani doyrzałego owocu. W śród  
niedogodności dla tego rodzaju rękodziel­
n ictw a, usiłowania przedsiębierców tem 
więcey powinny bydź cenione- W edług 
zdania Deputacyi, zasługuje:

PP . Paschalis Jakóbowicz i Bernhard, 
w  Lipkowie , mający własną przędzalnią 
bawełny, szczególniey za baściki kolorowe, 
na medal srebrny iszey klassy.

P. Weridisch, także właściciel przędzal­
ni, w  Łodzi, za pończochy z własney przę­
dzy,' na medal srebrny iszey klassy.

P. Grotomann, w W arszawie, za tkanki 
kolorowe półjedwabne, na medal srebrny 
flgiey klassy.

P. Tauhner, z Kola , za ptyfenie i mu­
śliny wzorowe przetykane, na medal sre­
brny 5ciey klassy.

P- Jo nasz Bondy, za serwety ciągnio- 
ney roboty, na pochwałę.

G. Z e g a ry .

Czterech zegarmistrzów warszawskich 
wystawiło na widok publiczny swoje ro­
boty : między nimi jeden uczeń poczyna­
jący, Franciszek Lilpop. W e  wszystkich 
zegarach wykonanie znalezione piękne i sta­
ranne, i z tego względu zasłużona należy
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im pochwała; w  wyborze jednak systematu 
nie każdy z artystów równie szczęśliwy.

Tylko zegary P. Józefa Krantza, ra­
zem obiedwie zalety mają w  sobie połą­
czone, a gdy już na wystawie w  roku 1825 
był zaszczycony srebrnym medalem 1 ki as­
sy, Deputacya przyznaje mu i na teraz 
utrzymanie się na tey zaszczytney stopie.

D. M ech an ika .
Przed niedawnemi czasy, nie jedno po­

żyteczne przedsięwzięcie, nie jeden szczę­
śliw y pomysł, dla braku zdatnych mecha­
ników i zakładów do tego pomocniczych, 
spełzać musiały na samych projektach, lub 
na dobrych chęciach. Dzisiay nikt na to 
narzekać nie będzie: bo, ze wzrostem in­
nych gałęzi przemysłowych, przybywają 
mechanicy, i powstają znakomite zakłady 
mechaniczne; lubo na w ystaw ie publiczney, 
celnicysze ich dzieła, okazanemi nie były, 
albo bydź nie mogły.

Z okazanych, zasługują na uwagę, oprócz 
ważnych przedmiotów, z tokarni rządo­
wych na Solcu:

W alce do ciągnienia blach platerowa­
nych, z kutego żelaza, nastalone, harto­
wane i polerowane, na 20 cali długie, a 6 
cali trzymające w  średnicy, zrobione przez 
mechanika Andrzeja Platte, przy pomocy
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jego synów Edw arda i F ry d e ry k a , któ­
rych dziełem jest także, piękney roboty mo­
del młyna wietrznego domowego, w yna­
lazku P. Lam olere , oraz pompa podług 
naynowszego wynalazku angielskiego, do 
tłoczenia gazu do lamp ruchomych. Depu­
ta ty  a więc przedstawia Andrzeja Platte, 
oyca, do medalu srebrnego iszey klassy, a 
synów obudwóch,do medali srebrnych 5ciey 
klassy.

Tokarnia żelazna z mechanizmem do 
dzielenia kół i wyrzynania zębów, tudzież 
rżnięcia' gw in tów  u śrub, zrobiona pod 
kierunkiem  P-Santer, mechanika przyK ró- 
lewskiey mennicy, za którą słusznie nale­
ży mu medal srebrny sgiey klassy.

Lampa przenośna do gazu, mechanika 
Mathil, godna pochwały.

Machiny rolnicze i inne z fabryki P. 
E w ans  i Komp. P rzy  ich zbudowaniu ko­
rzystano z nowych ulepszeń. Zakład ten 
po ło ży ł, jak wiadomo , znakomite usługi 
przy urządzeniu młyna parowego w  W a r ­
szawie , do którego, między innemi, zbu­
dow ał machinę parową o sile 60 koni, z w y ­
łączeniem tylko cylindra. Ponieważ zaś u- 
siłowania przedsiebierców wynagrodzone 
zostały, na w ystaw ie roku 1825, złotym 
medalem egiey klassy, przeto deputacya nie 
mogła ich pominąć bez w z m ia n k i , że się
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zawsze na tey stopie zasługi i użyteczno­
ści utrzymują.

E. T nstrum en ta  m u zyczn e .
Z upowszechniającem się zam iłowa­

niem w  muzyce, pomnażają się fabryki in­
strum entów muzycznych- Sześć fabryk w y ­
stawiło swoje fortepiany. Między temi, 
sprawiedliwość każe oddać szczególnieyszą 
zaletę P. Leszczyńskiejnu, w  którego robo­
cie, wszystko nosi cechę wzorowego w y ­
kończenia. Ten  artysta, zaszczycony już zo­
s ta ł , na w y s ta w ie  w  roku 1821, złotym 
medalem 2giey klassy. Przyjemnie jestiJe-  
putacyi przyznać mu, że ciągle na tey sto­
pie wyższości się utrzymuje.

Fortepian mahoniowy, z mechaniką an- 
gielsko-wiedeńską, Pana Tomasza Max, uy- 
muje wdziękiem swojego tonu ; artyście 
ztąd sprawiedliwie należy się pochwała.

W  dętych mosiężnych instrumentach 
znaczne zrobił postępy fabrykant w arszaw ­
ski P. W e r n i t z , za które zasługuje na me­
dal srebrny 2giey klassy.

Fabrykantow i Józefowu H o ra lek ,  za 
dęty instrument, panaulon zwany, nie mo­
żna odmówić sprawiedliwey pochwały.

F. P rze d m io ty  rozm aite.
Prócz pow yższych , nabyli praw a do 

nagród:
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1. W  medalach zło tych  2giey Massy:

P. K raus, za wynalezienie narzędzia 
d o" w y  m i e r z a ni a średnic walców i ciał o krą 
głych. Narzędzie to, do praktycznego uży­
cia, w  rozmaitych rzemiosłach i dia mecha­
ników może bydź wielce użyteczne , teni 
bardziey, że jest prostego składu, łatwe w  
zastosowaniu, niekosztowne, i z matema­
tyczną akuratnością odpowiadające swoje­
mu zamiarowi.

P. J. B. Gregoire, w  W arsz aw ie , za 
bronzy złocone, na wzpr paryzkich, z wiel­
ką starannością i wybornym gustem.

P. Józef Hartmann, w  W arszawie, za 
wyroby siedlarskie, w  których dobry gust 
z wytwornością w  wykonaniu dowodzą, i 
talentu, i wzorowey przedsiębiercy akura- 
tności.

P. Collet, w  W arsz aw ie , za wyrobki 
palney i ostrey broni, a szczególniey za du­
beltowa strzelbe, dziwerowana, w  francuz-c c / c 7

kim sposobie. Beputacya nie tylko przed­
siębiercy kierującemu robotami winna jest 
oddać sprawiedliwość, ale, oceniając zasłu­
gi jego ludzi warsztatowych, przeznacza 
dla celującego między tym iż , do dyspozy- 
cyi fabrykanta, medal srebrny 5ciey klassy.

P. Samuel Gerlach, w  W arszaw ie, fa­
brykant ostrych narzędzi i instrumentów
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chirurgicznych, podwakroć na poprzednich 
wystawach złotym medalem 2giey klassy 
zaszczycony, zasługuje i teraz na podobne 
wynagrodzenie, szczególniey za narzędzie, 
do delikatnych operacyy chirurgicznych, 
przy zdeymowaniu katarakty. Deputacya 
więc z przyjemnością przyznaje mu utrzy­
manie się zawsze na tey zaszczytney stopie.

2. W m e  da lach  sreb rn ych  -i s z c y  k la ssy :
.Terzy Loth, za sztuczne kwiaty, w  któ­

rych staranne naśladowanie natury i świe­
żość kolorów^ zniewalają przyznać im do­
skonałość w  wykonaniu, i pod każdym 
względem celujący postęp; a gdy na w y­
stawie w  roku 1825 zaszczycony był me­
dalem srebrnym 2giey klassy, nateraźniey- 
szey, Deputacya przedstawia go do medalu 
srebrnego iszey klassy.

Przyznaje Deputacya utrzymanie się na 
stopie zasługującey na to wynagrodzenie, 
zaszczyconym już na dawnieyszych wysta­
wach, medalem tey klassy:

P. Kindlerowi, preparatorowi chemi­
cznem u, w  fabryce przetworów chemi­
cznych.

P. Hirsehman i Kijewskiemu, w  W a r ­
szawie, z dodatkiem, że ulepszenie w  bie- 
lonicie ołowianym, czyli tak zwanym bley- 
wasie, na szczególną zasługuje pochwałę-
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P. Piittbergowi, za pilniki, za które 
juz na dwóch wystawach roku 1825 i 1825 
był wynagrodzony.
5- TVm e da lach  srebrn ych  2giey k la ssy :

P. Fryderyk Heinrycb, w  W arszawie, 
za toaletę mahoniową stolikową , w  którey 
wykładanie ozdób bukszpanem, zdokładno- 
ścią i godną uwagi sztuką, jest dokonane.

P. Knusmann , za bronzy w  formach 
gotyckich.

P. Dawid Hesse, w  Łodzi, za przeta- 
czki łyczkowe i tkanki, spar terami zwane.

P. Karol Scbeidel, w' Warszawie , za 
szczotki w  różnym gatunku i kształcie, 
oraz do rozmaitych użytków.

Przyznaje Deputacya utrzymanie się na 
zaszczytney stopie, obdarzonym na wysta­
wach dawniejszych medalami tey klassy: 
Braciom Traget, av Warszawie, za wyrobki 
złotem i srebrem plateroAvane, zaszczyco­
nym na wystawie 1825 roku. P. Dabasse, 
w  Warszawie, za pióra stroyne z piór swoy- 
skich i zagranicznych, obdarzonemu na w y -  
stawie 1 8 2 5 .  P .  Bonnier, w  WarszaAvie, 
za lampy argandzkie, zaszczyconemu , na 
wystawach w roku 1821, 1825 i 1825, po­
chwałą, medalem 5ciey klassy, i medalem 
2giey klassy. P. Taszyńskietnu, w W arsza­
w ie, za wyrobki sztuczney slósarszczyzny, 
obdarzonemu na wystawie w  roku 1821.

Dz.f'Vil. N .Sias.T.Vll.r.iSsS. grudzień. ~ ®
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P. W eiss ,  w W arszaw ie , za toaletę 
mahoniową stolikową, przyozdobioną bron- 
zam i, w  którey, i gust piękny, i staranne 
wykończenie w  robocie, czynią fabrykan­
towi zaletę. P. Neumann, w  W arszawie, 
za kiszki do sikawek ogniowych i wem- 
borki, ze szpagatu tkane. P. Kindingier, w  
W arszaw ie , za igły dla rozmaitych rze­
miosł. P- Sablier, za lampy argandzkie. P. 
Schipolt, za piękne roboty rękawiczek i 
wypraw ę do nich skóreczek. Przyznaje De- 
putacya zasługę utrzymania się na da-wney 
stopie udoskonalenia: P. Yiton , za lampy 
argandzkie, zaszczyconemu tey klassy me­
dalem na wystawie roku 1 8 2 5 .

5. Z a s łu ży li na  pochwałę:
Panny w  instytucie głuchoniemych, za 

wyszycie krzyzową robotą obrazu Matki- 
Boskiey wprost z malowidła oleynego, bez 
kratkowego wzoru- Trafność rysunku, bez 
żadney w  konturach chropowatości, tru- 
dney do uniknienia w  takiego rodzaju ro­
botach, właściwy dobór kolorów i ich spły­
wanie dowodzą, talentu tych, co to dzieło 
wypracowały.

P. Ludwik Pinoff, w  Radzyminie , za 
obicia i szlaki kolorowe papierowe, z roz- 
mailemi wzorami gładkiemi i wełnianemi.
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P. Ułasiewicz, w  W ą rśź a w ie ,  rę k a w i-  

cznik, za rękaw iczk i męzkie zkoziey skóry, 
na sposób duński w ypraw ioney .

P. N eubauer, w  W a rsz a w ie ,  za roboty  
jubilerskie, a szczególniey gustow ną opra­
w ę  bry lantów .

P. H ildebrandt, w  W a rsz a w ie ,  rów nież  
za roboty iu n ile rsk ie , a szczególniey k u n ­
sztow ne w ypracow an ie  robót złotych.

P. J a n  Tomas, w  W a r s z a w ie ,  za w y ­
p ra w ę  skórki kozicy zam szow ey b lichow a- 
ney i jagnięcey glancowaney.

P . K arol Jagielski, w  W arsz aw ie ,  m ay- 
s ter  kunsztu  szewckiego, za kszta łtne  i sta­
rann ie  zrobione trzew ik i  damskie.

P* Jordaki Kupareńko, za now o w y n a le ­
ziony instrum ent muzyczny, buzuton zw any.

Przyznaje  Deputacya u trzym anie  się na  
zaszczytney s to p ie : Fabryce  fajansów w  
Ć m ie lo w ie , k tórey  piękne w y ro b y , za­
szczycone dw om a medalami w  ro k u  x 824,- 
ciągle na zaletę zasługują. P. MiilJer, koszy­
k a rzo w i w P u ła w a ch ,  za kosz, co do kształ­
tu , w  guście chińskim.

Nakoniec Deputacya nie może pominąć 
bez zaszczytnego Wspomnienia, tak zw ane­
go kompasu polskiego, czyli przenośnego* 
obserw atorium  astronomicznego, k tó re , s łu­
ży: 1) za narzędzie do kreślenia i b u d o w a­
nia kompasów na wszelkich po w ierzch-
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niach ,  t a k  j e o m e t ry c zn y ch ,  jako i n iefore-  
m n y c h :  2 ) za kom pas  p o w sz e c h n y ,  pokazu­
jący,  w  każde m  mieyscu  na  z i e m i , p r a w ­
d z i w y  i pośredni  czas słoneczny;  5) za o b ­
s e r w a t o r i u m  przenośne,  za k tórego  p om o­
cą,  ł a t w y m  sposobem i bez r a c h u n k u ,  r o z ­
w i ą z u j e  sie dwadz ieśc ia  k i lka  zagadm en  
as tronomicznych-  S k ła d  jego dość prosty,  i 
rozl iczne  zas tosowanie,  nie mogły bydź,  j ak  
ty lk o  o w o c e m  w y t r a w i o n e y  n a u j u  i dzie­
ł e m  wyższego ta len tu ;  p rze to  P a n W o y -  
ciech J a s t r z e m b o w s k i ,  k tó r e m u  c h w a ła  te ­
go w y n a l a z k u  należy,  za s łu g iw a łb y  na  je ­
d n e  z n ay p ie rw s z y c h  nagród: że jednak  po­
m o c  tego narzędzia  r a cz ey  w  n a u k o w y m ,  
niżeli  w  techn icznym  zaw odz ie  mieć  może  
s w o ję  uży teczność ;  p rze to  D ep u tac y a  m a  
za  p r z y je m n y  obow iązek  polecić w y n a l a z ­
cę  w z g lę d o m  R ządu ,  k tó ry ,  odznaczającym 
się ta len tom ,  zachęcenia  i opieki  w  ż a d n y m  
raz ie  nie odm aw ia .
f'f^dT'szciwcL d.  3o  ])Q zdziornikct  1 8 2 8  f o ku .

Prezydujący:
(Podpisano) Baron P . de M ohrenheim .

Członkowie Deputacyi: 
(Podpisano) Józef H r .  Sierakow ski.
A. H r .  Z am oyski. Lelow ski.
J .  Geysm er. k .  Gróll.

Za zgodność:
Sekretarz jeneralny Rommissyi rz%dowey spraw  

wewnętrznych, i policyi, Aug. K arski.
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c h a w i c ę .  ( z  Rozm . L wów.)

Jako  w ie le  odkryć przypadkow i w inn i 
jesteśmy, tak i ja przed 6 laty, niespodzia- 
nem  zdarzeniem, w pad łem  na myśl, k tó ra  
w  doświadczeniu, okazała się nie m ało  uży­
teczną.

W  jesieni 1822 ro k u  obrodziła się żo­
łądź nadzw yczay obficie; ubożsi m ieszkań­
cy bliżey lasów osiedli, mieli jey znaczne 
zapasy. Szkoda , że to nie o w ie s , rz e k ł  
w tenczas jeden z moich siąsiadów, u  k tó ­
rego w łaśnie  byłem , kazałbym go zbierać, 
podpasłyby się konie. Gdym  w ra c a ł  do do ­
m u, n iem yślałem  tylko o żołędzi. Jeżeli, 
m ó w iłem  sobie, św inie, owrce i zw ie rzyna  
tuczą się na żo łęd z i , są po niey zd row e  
i trzeźw e, dla czegożby konie jey używ ać  
n ie  mogły? któż w ie, czyliby żołądź ow sa 
nie zastąpiła, a przynaym niey  w  części ja- 
kiey? Com p o m y ś la ł , to w ykona łem  : za­
cząłem jednak moją próbę od pary  w o łó w , 
k tó re  w łaśn ie  na  w y k a rm  były p rzezna­
czone. W o ł y  jadły żołądź z w ie lką  ochotą, 
i tak prędko nabierały  tuszy, że bez p rzy­
dania jakiego bądź z ia rn a , u karm iły  się kil­
kun as tu  korcam i żołędzi. Kazałem  także 
i k ro w o m  daw ać  żołądź, i p rzekonałem  się.
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że suszona, szru tow ana  i z napojem m ie ­
szana, była pod w zględem  nabiału z w iel- 
ką  korzyścią. U koni, szła moja próba z n ie ­
jaką trudnością. K aza łem  naprzód nasy­
p a ć ” w  żłoby świeżey żołędzi: konie gryzły  
ją, ale dla zabaw y tylko; zjadły kilka sztuk, 
lecz bez a p e ty tu , i zdaw ało  s i ę , że p rze­
żuw an ie  jey z trudnością  im przychodziło. 
K aza łem  potem  utłuczoną żołądż dadź im 
pomieszaną z ow sem  ; ta mieszanina lepiey 
się podobała; ale naydaley w e  d w a  tygo­
dnie moje konie dostały g ruczo łów  i nie­
p rzezw yciężoną  odrazę od żołędzi. Czyli 
gruczoły  były  p rz y p a d k o w e , czyli skut­
kiem  now ey  karm y, nie mogę powiedzieć; 
bydź  to  jednak może: bo żołądź niesuszo- 
n a  będąc w  znaczney ilości utłuczona, ze- 
g rzała  się w  leżeniu i przykrego nabra ła  
odoru- Lubo  sam w idz ia łem  nienajlepsze  
pow odzenie  z karm ienia  koni żołędzia , a 
sąsiedzi moi biy zabiy k rzyczeli na m nie, 
powstając p rzeciw ko  tey  nowości, nie z ra ­
ziłem sie jednak. W s tr z y m a łe m  na czas 
niejaki daw anie  koniom żołędzi i w y leczy­
łem  je z gruczołów . Po  kilku tygodniach, 
zn o w u  w ziąłem  się do żołędzi, ale ususzy­
łe m  ją i w  m aley ty lko  ilości drobno t łu -  
czoney z ow sem  mieszać kazałem. T ą  rażą 
jadły konie z ochotą; stopniow o pow iększa­
j ą  ilość żołędzi, w  końcu przyszło do te-
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go, że samą żołądź sypano w  żłoby; konie 
jadły bez źadney odrazy i bardzo chętnie. 
T rw ało  to przez całą zimę, a konie moje 
były spasłe, zdrowe i wesołe. Dostrzegłem 
przy tern doświadczeniu, ze jeden koń dy- 
chawiczny, przez cały czas karmienia żo­
łędzia, był zdrowy i jeszcze przez rok na­
stępny miał się jak naylepiey. Odtąd daję 
koniom moim żołędzi do o b ro k u , którą 
zawsze z apetytem spożyw ają, na wiosnę 
wszakże z powiększającym się ciepłem pory 
letniey, coraz jey mniey pożyw ają, co ztąd 
zdaje się pochodzić: że długo zleżała żołądź 
powleka się śniedzią i przykry zapach przy­
b iera ; bydź może i dla tey przyczyny, źe 
zmordowanemu dzienną robotą koniowi, 
z trudnością przychodzi przeżuw ać s tw ar­
dniałą żołądź. W szakże, przez zimę jedzą 
ją zawsze chętnie , są zdrow e i wesołe. 
Juz lat k ilka , jak corocznie sprawdzam to 
doświadczeniem, a zeszłey zimy przekona­
łem  się powtórnie, że na dychawicę u  ko­
nia, jest żoładź lekarstw em  niezawodnern.

H .

M aść ogrodnicza do smarowania  
drzew-

Maść ta jest połączeniem tranu rybiego 
ze smołą, które tak się 2 sobą rozpuszczają,
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iżby można było smarować pędzlem. Uży­
wają tey maści z dobrym skutkiem w  Bre­
tanii, weFrancyi. Dobrą jest dla tego, że 
nigdy nie odstaje -, i nie przepuszcza ani de­
szczu, ani wiatru, a łatwą jest do zrobienia. 
Zamiast tranu można używać oleju orzecho­
wego, lnianego i t. p .\JBibl- phys. econ.).

Sposób, ażeby drzewa sta re  rodziły .

W  ogrodzie pewnego angielskiego go­
spodarza, było mnóstwo starych jabłoni, już 
nierodzących. Zimą, wziął on wypalone­
go wapna i rozkłóciwszy w  wodzie, w y­
smarował niem grubo wszystkie drzewa , 
za pomocą pęzla. To sprawiło, że kora sta­
ra pomału odstała i odpadła, a na mieyscu 
jey znalazła się now a; ztąd większa część 
drzew nabrała mocy i świeżości tak, że się 
zdawały bydź ledwo dwudziestoletnielhi. 
(.Bibl. p h y s . econ.).

Nowa kawa europeyska.

P. P a /o t D escharm es  zapewnia, źe 
nasiona janowcu leśnego {genista silvati- 
ca) mogą dobrze zastępować kawę zwy- 
czayną, i że robiony z nich napóy, nader jest 
skutecznym w chorobach piersiowych.
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P r o s z e k  z ło ty .

Złotnicy, jubilerowie i bronznicy uży­
w ają następnego proszku , gdy chcą nadać 
swoim wyrobom piękny kolor złoty, jaki 
ma naylepsze złoto, niepolerowane.

Składa się on:
Z s a l e t r y ........................4o części
—  ałunu . . . . . . . .  25 —
—  soli kuchenney . • 55 —

100

Sposób rob ien ia  dobrego n a p o ju  z  z ie ­
lonych  s trą c zk ó w  gro ch o w ych *

Łupina ze strączków grochowych, a 
osobliwie z grochu cukrowego, tyle w  so­
bie zawiera pierwiastku cukrowego, iź po 
ugotowaniu w  w odzie , nadaje jey smak 
i zapach, do młodego piwa podobny, jeśli 
się do tego płynu doda nieco szałwii wąz- 
koliściey [Salvia verb cn a ca ) lub chmielu, 
tedy, dozwoliwszy mu wyrobić , otrzyma 
się bardzo smaczny napóy. Sposób jego 
robienia jest nader prosty: trzeba wsypać 
do kotła pewną ilość łupiny strąezkowey 
i nalać na nie wody tyle, ażeby na półcala 
okryw ała  łupinę: stawi się kocieł na ogniu 
i utrzymuje się przez trzy godziny; potem, 
zdjąwszy z ognia, płyn cedzi się, zaprawia 
się stosowną ilością szałwii lub chmielu,
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i zostawuje się, jak piwo, do wyfermento- 
wania. Napóy ten będzie mocnieyszy, je­
żeli się jeszcze doda do niego rów ną ilość 
łupiny, nim ostygnie.

Sposób rob ien ia  c z a r n y c h  ołówków  
i  a tr a m e n tu -

O łówki. W e ź  papieru pisanego i czy­
stych gałganków , spal je na węgiel tak, 
ażeby nie było popiołu ; węgiel ten roze- 
trzyy na miałki proszek, na tablicy m ar- 
m urow ey; doday niźey opisać się mające­
go atramentu ty le ,  iżby się uformowało 
ciasto; zamieszay je i rozetrzyy dobrze, nie 
zostawując grudek. Potem włóż to ciasto 
do garnka glinianego, rozprowadź tymże 
atramentem, postaw na ogniu, i nakoniec 
wysusz na wolnem powietrzu- Suchą tę 
rnassę, przykrywszy w  możdżerzu, utłucz 
na naydelikatnieyszy proszek; doley jeszcze 
atram entu i rozetrzyy na tablicy marrnu- 
row ey; day wyschnąć, i kładniy massę tę 
do form , ażeby zupełnie skrzepła; a bę­
dziesz miał w yborne ołów ki czarno .

A t i 'a m e n t - Y\f e i  uncyi galasu alep-
skiego, grubo utłuczonego, 2 uncye koper- 
wasu zielonego, dobrze wypalonego, 1 un- 
eyą gunnny arabskiey, 6 drachm drzewa 
kampeszowego w  trzaskach, 4 uncye kory
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dębowey, w  drobnych kawałkach , 5 un- 
cye dębianek k n o p r a m izwanych, i 2 dra­
chmy soli ammoniackiey.

W ł ó ż  trzaski kampeszowe, korę dębo­
wą,  knopry i galas do nowego garnka gli­
nianego, dobrze polewanego, i czysto wrząt­
kiem wypłukanego; wley  1 i butelki do­
brego octu piwnego i 2 3 butelki,  wody dy- 
styllbwaney. Przykryy garnek, i zostaw tak 
przez dobę; potem lekko zagotuy , ciągle 
mieszając, póki się nie zacznie podnosić pia­
na; wówczas odstaw garnek do wystygnie- 
nia. Ziey płyn do drugiego garnka czyste­
go, przecedziwszy przez płatek, przystaw 
do ognia, i zagotuy; wówczas doday koper- 
wasu i soli ammoniackiey; a gdy się obie 
te istoty rozpuszczą, przecedź znow u przez 
pła tek,  zagotuy 'i przyday gummy; przy­
kryy szczelnie garnek nakrywa,  aby powie­
trze nie miało przystępu; postaw na kilka 
dni w  ciepłem mieyscu; potem zdeym na- 
k r y w ę , a natomiast przykryy garnek p a ­
pierem pokłótym, przez któryby powie­
trze przechodzić mogło. Po upływie 10 lub 
12 dni, atrament będzie gotowy; przeley 
go więc do butelek i mocno zakorkuy. Jest 
to atrament  naywybornieyszy do pisania; 
jeśli zaś masz go robić do użycia na ołówki,  
wtenczas zamiast jedney uncyi gummy, 
weź  21-
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Sjjosób r  o zm iękczania  surowcu  
żelaznego.

Nader ważne odkrycie: rozmiękczania 
surowca żelaznego, zrobiono w Stanach- 
Zjednoczonych amerykańskich, wBostonie, 
roku zeszłego 1827. Zrazu o tern powąt­
piewano: gdyż sposób ten sprzeciwia się 
wszystkim, dotąd znanym teoryom che­
micznym; lecz w istocie okazał się skutecz­
nym, i nie tylko w  Ameryce, lecz i w E u­
ropie doświadczenia w  tym względzie do­
brze się udały: albowiem wyroby z surow­
cu żelaznego rozmiękczano i obrabiano, jak 
Żelazo kute.

Na kawałek surowcu, 8 cali długości 
a |  grubości mającey, pierwiey niezmiernie 
rozpalony, prawie do kresu stopienia, sy­
pie się piasku cukrowego 4 łóty. Cukier 
widocznie wszystek wchodzi w  surowiec, 
odmienia skład jego i kolor, a oraz tak roz­
miękcza, ze go można obrabiać, jak miękkie 
żelazo; ta zaś część surowca, którey nie 
posypywano cukrem, pozostaje twardą.

T rw a ła  fa r b a  do znaczenia  owiec.
Na pewną ilość łoju , bierze się ósma, 

szósta lub czwarta część dziegciu; po ogrza­
niu dobrze i wymięszaniu obu tych istot, 
dodaje się utartych na proszek i przesianych
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w ęgli; massą t ą ,  jeszcze gorącą, znaczą się 
ow ce, a znaki te, ani od deszczu, ani od in­
nych przyczyn nie znikają.

A lia ź m iedzi i ołowiu, s łu żący  do tych  
części machin, które wielkiemu  

podlegają tarciu. 
Aliaz ten robi się z dziewięciu części 

miedzi i jedney części cyny.
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